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W rozszarpania i rozdzielenia, w którem nas trzyma 
potrójny, poczwórny nawet i potworny rozbiór, pod tło- 
częcem brzemieniem [miejscowych dolegliwości i klęsk, 
które w różny sposób trapią każdę dzielnicę ojczyzny, 
rzadko kiedy wewnętrzne sprawy jakiejś części naszego 
kraju obchodzą i zajmuję, resztę ziem polskich, uległych 
odmiennym władzom i odmiennym a zawsze smutnym i 
ciężkim warunkom. Wszakże sprawa, na pierwszy rzut 
oka tyiko wewnętrzna, usamowolnienia naszych włościan 
w rossyjskim zaborze, jest jednę z tych, która najodda- 
lcńsze nawet prowincye Polski i od ekonomicznych na­
stępstw reformy najmniej dotkniętych Polaków do głębi 
poruszyła i do żywego zajęła. Nietylko tułactwo polskie, 
które z połużenia, a powiedzmyż także i z posłannictwa 
swego, tern właśnie że wolne od względów miejscowych 
potrzeb i szczególnego położenia prędzej i z równę dla 
wszystkich części kraju pieczołowitością może objęć ogół 
narodowego interesu, nietylko to nasze tułactwo śledzi 
od roku pilnie i z bijęcem sercem wszystkich kroków 
włościańskiej reformy w rossyjskim zaborze, ale i Galicva 
i Księstwo Poznańskie daję liczne i znaczęce dowody, jak 
wielce je obchodzi los tej kwestyi. W  dziennikach i w ko- 
respondencyach prywatnych odzywaję się coraz liczniej­
sze i donośniejsze glosy zachęcania, obawy, napomnienia, 
przestrogi, które wszystkie świadczę, że obrady i przygo­
towania czynione nad Wilię i Dnieprem znajduję prze­
możne echo nad W artę i Sanem.

Bo też ważność rozstrzygającego się zadania nie ucho­
dzi niczyjej baczności, i każden z nas instynktowo lub 
świadomo czuje, że sprawa to żywotna dla całej Polski. 
Jeśli zmiana stosunków najliczniejszej klasy narodu w, naj­
miększym odłamie naszej ojczyzny, już przez się sarnę wy­
chodzi za obręb miejscowej kwestyi i staje się ogólnę, tern 
większego jesz.cze nabiera ona znaczenia pod wpływem 
obecnych okoliczności i z uwagi na przyszłość. Niezba- 
d&,,v » zawsze w swoich wyrokach sprawiedliwy Bóg, 
me dozwolił nam o własnych siłach i pod własnym rzę­
dem dokonać dzieła sprawiedliwości i odkupienia wzglę­
dem naszych włościan, gdyśmy się tego trudu w chwili 
naszej poprawy, w czasie czteroletniego sejmu podjęli. 
Gwałt i zbrodnia stanęły «a przeszkodzie zamiarom szla­
chetnym i zacnym usiłowaniom. Ale wyzwolenie klas 
niższych jest jednóm z tych nieprzepartych i wielkich 
zadań tego wieku, które, gdy na drodze prawa i cnoty 
rozwięzanemi nie sę lub być nie mog9( dostępuje mety po 
krętych ścieżkach przemocy a nawet i uhludy Czegośmy

pod własnym rzędem nie dokonali, to się w części spel • 
niło pod naciskiem zewnętrznych okoliczności, jak w Księ­
stwie Warszawskićm, lub pod uciskiem obcych, ciemiez- 
kich rzędów, jak w Poznańsluent i Galicyi. Jakiemi ofia­
rami okupione były te częściowe reformy, każdemu z nas 
wiadomem i na wieki pamiętnem. W  ręku pruskiego rzę­
du sprawa ta stała się narzędziem wydziedziczenia szlachty 
i wynarodowienia prow incyi; w ręku Austry i jeszcze czemś 
gorszem: nożo tu Szelów podjęły się separacyii z grun­
tami rozcinały i gardła. Chrześcianin i Polak, ze drże­
niem, z omdlewajęcę na ustach modlitwę, przewidywał 
chwilę, w której ta sama kwestya włościańska, w nie- 
wstrzymanym swym biegu, dojdzie wreszcie i do prowin- 
cyj podległych berłu Mikołaja. Jakiż to krwawy pion do 
zbierania tu miał najsroższy wróg Polski, jakżeż małemi 
mogły się wydawać próby już przebyte a już tak straszne, 
w o bec-;j ostatecznej, która czekała Litwę i ziemi i os­
kie; gdv rzędy katolickie i cywilizowane użyły kwestyi 
włościańskiej na zagładę polskiego żywota, czegóż dopiero 
obawiać się nie nakazywało poruszenie tej samćj dźwigni 
przez monarchę, który był jakuby wcieleniom groźnego
Iw ana?......

O p a trzn o ść ,  która snać zlitow ała się nad bezm iarem  
nieszczęść naszych, która m oże też i chciała d ośw iadczyć, 
czy tyle klęsk i prób nie przeszło dla nas bez nauki i korzy­
ści, Opatrzność nie doprow adziła nas do tego najw yższego  
a odciąć na przewidzianego kresu m ęki. Mikołaj um arł, 
rzec można uduszony politycznem i zaw ikłaniatni które 
sam zagmatwał i zanim  m ógł przystępie do tych  socyal-  
nych  zadań, które w  jegó ręku n iechylm ieby się sia ły  n a ­
rzędziem  naszej ostatecznćj zaguby : a kto w ic, czy w  tern 
nie leży  dla nas jakie w ynagrodzenie za bolesne zaw ody
wojny, zakończonej niedawno tak fatalnym pokojem?__
Mikołaj umarł; a gdy następca jego, odrazu i śmiało, 
Ptzystępil do dzieła usamowolnienia włościan w swojem 
rozległem państwie, uczynił to w myśli niekoniecznie 
groźnej dla Polaków i w sposób, który nam nie odbierał 
nadziei a dozwalał objawić naszę poprawę, jeśli w isto­
cie następda, naszę dobrę wolę, jeśli takowę rzeczywi­
ście mamv Czy idealne względy ludzkości, czy daleko 
praktyczniejsze na możebny opór arystokracyi moskie­
wskiej kierowały umysłem cesarza Alexandra, gdy kw e- 
styę chłopów nie w duchu terroryzm u, ale na drodze 
kompromisu podniósł; to pcw to  w każdym razie, że szła- 
chcie polskiej zaboru rossyjskwgo otworzyło się naraz 
niespodziane a rozległe pole działania dla własnego i
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ogólnego dobra, że się jćj nadarzyła sjosonność oczy­
szczenia się z w in d a n y c h ,  w idiow yth _ utrwalenia swe­
go moralnego wpłyWu i społecznego bezpieczeństwa ri» 
przyszłość i zabłyśnienia przed Europę w  chwale dobrze 
zrozumianćj sprawiedliwości. Jeśli bolesną, kolącą była 
zawsze myśl, że pod obcym i wrogi n rzędem wypadało 
przystąpić ao tak wielkićj, socyalnćj przemiany, nie m o­
żna jednak uie przyznać, iż w danem raz położeniu, wa­
runki były jak najmnićj uciężliwe. Nie pod nożami haj­
damaków, ani wśród wstrzęśnień wojennych, ani nawet 
pod brutalnę wodzę biórokracyi miała szlachta polska te­
raz rozwięzać zadanie włościańskie : zostawiona jej była 
pewna, i gdyby z nićj przezornie korzystać chciała, wcale 
nawet obszerna autonom ia; dano jćj czas do namysłu, spo­
sobność do obradowania i porozumienia się ; obiecywano 
jej uwzględnić wszelkie stosunki i wymagania miejscowe, 

zaręczono jćj w końcu, że przekształcenie odbędzie się 
stopniowo i powolnie. A zdawało się także w  początkach, 
że szlachta nasza doskonale pojęła ważność tej chwili, 
przyjazność okoliczności, świętość wreszcie. obowiązku, 
do którego była powołaną. List dziękczynny Cesarza Ale- 
xandra do obywateli litewskich, był znaczącym w tćj mie­
rze objawem, świadectwem chlubnćm dla Polski, tem 
clilubniejszem, że przez największego jej ciemięzcę wyda- 
nćm. Wszystkie części rozszarpanej ojczyzny zadrgnęły 
radośnie. Z Galicyi, z Poznańskiego, odzywały się głosy 
pochwały, dumy, nadziei. My, tułacze, poraź pierwszy 
może w piśmie cesarskićm witaliśmy słowo pociechy, za­
powiedź odrodzenia, i staraliśmy się zwrócić uwagę Za­
chodu na tę gotowość do poświęceń dla ludu, którę sam 
rząd rossyjski po raz pierwszy przyznał tćj tak  często przez 
m ego sponiewieranój . pri.uz p ła tnych  jego \v catćj Łiuro-
pie gazeciarzy spotwarzanej szlachty polskiej....

Mamyż powiedzieć?... Obudzone nadzieje i oczekiwa­
nia kraju, tulactwa, Europy całej, na sromotny narażone 
sę zawód, i drży myśl, że to co mogło i powinno Lyło 
stać się naszem zbawieniem i odkupieniem, zamienić się 
gotowe w nowę hańbę, w  nowe nieszczęście, w upadek, 
po którym  może już powstania nie masz! Akta publiczne 
i działania pokętne, doniesienia dzienników i korespon- 
dencye prywatne^ wszystko się zgadza do przejęcia na­
szych serc trwogę, dla której napróżno byśmy szukali 
wyrazu. Szlachta zaboru rossyjskiego z wielkę nierozwa­
gę, z większą jeszcze opieszałością prowadzi sprawę, od 
której zależy jćj dobre ,mie, jćj d o lry  byt, kto wie, czy 
nie już prosty tylko jćj byt samy na przyszłość! Memo- 
ryał obywateli podolskich do cesarza, któryśmy czytelni - 
kom naszym w treści przedstawili, tchnie duchem tak 
ciasnym, tak naiwnie samolubnym, tak mało rozumieją­
cym i ważność zadania i niebezpieczeństwo zwłoki, że aż 
krwawą przychodzi zanieść skargę do nieba za takie za­
ślepienie. Listy, które odbieramy z różnych stron kraju, 
w  niemmćj smutnych kolorach przedstawiają stan kwe- 
styi i w innych częściach zaboru. Egoizm, prywata, wi­
doczna chęć zbycia niemiłej i drażliwej sprawy byle 
czem — byle nie rzeczywistą ofiarę tylko : te sę znamiona 
cechujące obrady i prejekta tych obywateli, « którzy ludu 
maję być kapłanami i » Tu i owdzie nawet, wprawdzie 
nieśmiało ale znacząco, daję się słyszeć napomykania, że 
przeciwko woli cesarskićj mogłaby się znaleźć obrona 
w sojuszu z równie lub nierównie więcej jeszcze zagro­

żoną szlachtę - -  rassyjskę Więc w  tftkiby to sposóbd 
nofrio-iym został nhdbśzły ptzed 'rzychiestu laty związek 
z Pestłem i Bestużewem! Więc takąby teraz parafrazę 
dano owemu we krw i zanurzonemu nap isowi « Za naszę 
i waszę w olność!» ... Na domiar nieszczęścia,— i według 
bolesnego w naszych dziejach axiomu, że tylko w złem 
jest u  nas wytrwanie i energia, a w dobrćm tylko niemoc 
protestacyi — ludzie zacni i szlachetni, zgorszeni nierozu- 
mem i cynizmem « krzykaczów i dorobkowiczów » rzu­
cają solenną lub  cichą klątwę i usuwają Się z obrad i 
czynności, załamują ręce i uchodzą na stronę lub  zagra­
nicę, zostawiając wolne pele nikczeinuości.... Jakby w ta- 
kićj sprawie dość było mieć tylko czyste sum ienie; jakby 
walka do upadłego nie była tu obowiązkiem każdego żoł­
nierza ; jak gdyby owe tak łatwe : d ix i et salvavi było 
pierwszem i ostatnićm, lub tylko godnem słowem praw e­
go obyw atela! —

To też, te same głosy, co jeszcze niedawno brzmiaiy 
chwałą, nadzieją i dziękczynieniem, dziś słyszeć się dają 
7. wyrzutami i napomnieniami, które oby trafiły do serc 
zastygłych i umysłów tak mało jeszcze oświeconych! 
Przytoczyliśmy w przeszłym naszym numerze, słowa za­
cnego obywatela poznańskiego w dzienniku krakowskim, 
przypominające z goryczą, że ziemie ruskie były zawsze 
smutnym teatrem ucisku od swoich, napadu barbarzyń­
ców i buntów  domowych... Podobne narzekania na za­
ślepienie naszćj braci w prowincyacli zabranych, czytamy 
i w korespondencjach galicyjskich. I zagraniczne też pi­
sma, zrazu uderzone listem cesarza Alexandra do obywa­
teli litewskich i pełne złego powodu uznania dla naszćj 
sz lach ty , dziś o d m ien n ie  ju ż  o  ą ą s  sąd z ić  zaczyna ją  i  w y ­
rażają się w sposób, który rumieniec wstydu i żalu wy­
wołuje na czoło każdego syna Polski. W  dzienniku an­
gielskim t h e  G ło b e , używającym wielkiej wziętości i 
upowszechnienia, czytaliśmy właśnie w tych dniach zda­
nie, które tylko z bólem powtarzać tu  możemy, ale które 
jednał powtarzamy, aby przecież wiedziano, w jakićm 
świetle postępowanie nasze przedstawia się teraz Zacho­
dowi : « Dziwna — woła rzeczony dziennik angielski — 
» dziwna, że jedyny twardy opór, jaki próba uwolnieni." 
» włościan znalazła dotychczas w państwach Cara, oDja- 
» wił się właśnie w Police, w tćj klasycznćj ziemi wolno- 
» ści 1 Szlachta wołyńska obstaje przy swoim luńcie ludz- 
» kiego mięsa. Jeśli, jak powiedzia Campbell, wolność 
» krzyk wydała, gdy legł Kościuszl o, to teraz niewola 
» może parsknąć w  śmiech szyderstwa na widok tego, 
» jak ta Polska rozumie niepodległość. Warszawa jeszcze 
» jest zdolna opłacać spektakle. Niedawno pani Viardot 
» złoty tam plon zebrała, a teraz pani Ristori jest jedynym 
» przedmiotem szału ! » (*)... Żrąca jest i paląca gorycz 
tćj mowy — gorycz, powiedzmyż także, przesadzona i nie 
we wszystkićm sprawiedliwa. Ale ileż w tem dla nas

(*) S tran g c  tu  say , th e  on ly  s tren u o u s  re s is tan cc  w hicli llic  a t tc m p i 
to  free  th e  & rfs  th ro u g h o n t th e  dom in ions o t th e  C zar h a s  cn"O untcre( 
h a s  becn  in  th a t  classic  soil o f lib e rty , P u la m i. T h e  nuh less 6 f Vo W 
w ill have th e ir  p o im d  o f h u m an  flesh. I f ,  acco rd ing  to  T o m  c a  i ,
« freedom  sh ric k cd  w lien  h o se iu sk o  f o l i , » s lavery  ir s' c  ’ “ “ndp 
g rin s  sardon ically  a t  th is  e o lish  p ro o f  o f w lia t is m can t b y  y ial,aol 
W arsaw  is  s till aLle to  pay  fo r th ea tric a ls . Cately 
rc a p ed  a  go lden  h a rv e st, and  now  R lsto ri ls a ll >
Gtobe, 22 marca 1858 r.
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-/vstydu i upoi'orze: lia, i jakież wielkie wezwanie do upa- 
miętania się i popraw y!...

i  wszakże, i ie o opinią już różnych części kri j u, ani o 
opinię tułaclw a, ani nawet o zdanie cywilizowanej tu  
chodzi E uropy; chodzi tu  o byt, o życie polskiej szlachty 
w  zabranych prowincyach. Bo m arne tu  wszystkie wy­
wody i próżne wszystkie słowa : obudzona myśl usamo- 
wolnienia i uwłaszczenia chłopów uŚDić się już nie d a ; 
nie zatamuję jej żadne memoryały. skrzętne zabiegi i so­
jusze z arystokracyą moskiewskę. A wtedy biada szla­
chcie zaboru rossyjskiego, biada nam  wszystkim, jeśli tę 
jedynę chwilę legalnego rozwiałania fatalnego węzła opu­
ści : bo wtedy, i prędzój może niż myślę dojutrki i do-
roDkowicze, rozetnie go nóż hajdam acki!  Oby Bóg
w swojóm miłosierdziu od nas odwrócił ten kielich śm ier­
ci; oby zacni i szlachetni obywatele, którzy w rozpaczy 
opuszczaję ramiona, zrozumieli, że nie wystarcza tu samo 
ratowanie honoru i sumienia, ale że tu  chodzi o ratunek 
braci, ^óstr, rodzin polskich; i oby szlachta nasza ważyła 
te słowa Biblii, które nam wcięż stały w  pamięci, gdy­
śmy obecne bolesne wiersze kreślili, i które tylko ze drże­
niem wypisujemy :

S i emm nunc ńlueris, per aliam occańonem libera- 
buntur; et tu, et do-.nuspatris tui peribuis!...

T O W A R Z Y S T W O  P A R  SfZKIE 

LEKARZY POLSKICH.

Młodu1 lekarze krajowi, przybyli do Pa-yża dla dalszego 
kształcenia się w swoim zawodzie, powzięli szcześliwę 
myśl zawiązania się w  Towarzystwo, któregoby celem 
byłu ulati tamę im s Ddków doskonalenia się i korzysta­
li a z tutejszych za kładów, a zarazem obznajamianie dzien­
ników i towarzystw. medycznych francuzkicli ze spostrze­
żeniami leiiarzy polskiel y kraju. Przyprowadzając myśl 
swoję do skutku sprosili znajdujących się obecnie w P a ­
ryżu lekarzy polski !i na ogólne zgromadzenie, które po- 
ruc/ylo wyznaczonej w  tym ceiu imissyi dokladniejsze 
zbaaauie i przygotowanie projektu. Komissya idęc za przy­
kładem naukowych ciał francuzkich, uznała nader tra­
fnie, iż warunkiem życiQ i działania Towarzystwa jest od­
danie go pod zarzęd jednego członków, który znanym 
będąc przez swe prace uczone i w świecie lekarskim mając 
powagę, mógłby nadać właściwy kierunek czynnościom 
Towarzystwa i reprezentować je godnie przed krajem i 
obcymi. Proponowano zatem wybór Sekretarza stałego 
( Secrćtaire perpetuel) i Towarzystwo dokonało wyboru 
tego bardzo szczęśliwie w osoLie Dr. Raciborskiego, któ­
rego nauka . zdolności sprawiedliwie ocenione zapewniły 
mu jedno z pierv szych miejsc w szeregu słynnych leka­
rzy paryzkićh. Postanowm.no że Bióro Towarzystwa 
składać się ma z Prezesi* i JViceprezpsa wybieranych 
corocznie dla kierunku obrad, i - dwóch Sekretarzy 
redakcyjnych, ./ybieranych co irzy miesiące, do pomo­
cy skretarzowi głównemu. Na rok 1858 oddano krze­
sła Prezesa Doktorowi Gałezowskiemu, którego ,ak m no­
gie publicr ,ie zasługi ten wybór zaszczytny dostatecznie 
uspravvlecll ziają; na Wiceprezesa uproszono Dr. H łu- 
sznie ,icza, którego zacną gorliwość w przynoszeniu le­
karskiej pomocy, zna oddawna najuboższ-* cześć einigracyi 
i ludności paryzkiej.

Członkowie Towarzystwa płacić m ają 30 fr. rocznej 
składki, tyleż wpisowego, a nadto 5 fr. za patent i medal 
Towarzystwa. Członkowie korespondenci składają, prócz 
opłaty za patent, wpisowego fr.j^O. Aby zostać Człon­
kiem Towarzystwa, dosyć jest dzisiaj objawić swe żądanie

na  piśmie i poprzeć je przez dwóch czionków aktualnych. 
Wszelkie komunikacye tyczące £ ę ńraystwa Pary- 
zkiego Lekarzy Polskich m ają być przesyłane franco pod 
adresem S e k r e ta r z a  S ta łe g o  R e p r e z e n tu ją c e g o  
T o w a rz y s tw o . 20, rue de Yarenne, a Paris.

Wszystko -lam każe spodziewać się, że stowarzyszenie 
zostając pod dyrekcyą tak uczonych mężów, przyniesie 
dla kraju korzyści jak najlepsze i mamy nadzieję, że wię­
ksza część lekarzy krajowych zechce grono pary :kie po- 
więKSzyć i udziałem swoim prace jego zasilać. Jesteśmy 
nadto upoważnieni ogłosić, że młodzi lekarze przybywa­
jący do Paryża, a nawet zaimeszkaii w  kraju, mogą po 
wszelkie objaśnienie dotyczące ich zawodu, po wszelką 
pomoc i pośrednictwo naukowe udawać się do Dr. Raci­
borskiego, który czas swój i doświadczenie ofiaruje im 
z prawe4 dwie koleżeńskiem uczuciem i obywatelską gori. 
wością. Towarzystwo Lekarzy Polskich gotowe jest ze 
swemi usługam i n£ każde zawołanie, lecz zbytecznem tu 
daje się dodawać, co przepisami zosts ło zawarowane, że 

żaden przedmiot obcy sztuce lekarskiej, nie może być 
wmieszany w pace Towarzystwa.

W świeżo wydanem w Berlltiie wzieł».u : ttu d e s  sur 
l’avenir de la Russie, z którego później obszerniejszą po­
staramy się zdać sprawę, znajdujemy interesujące szcze­
góły 0 drobnych własnościach ziemskich _w Rossy i, i o 
wpływie jaki właśnie to zbyteczne rc sdrobnienie wywiera 
częstokroć na los poddanych. Bywają wsie o dwustu lub 
trzystu duszach, należąr-3 do piętnasli lub dwudziestu 
panów; zdarza się spotkać szlachtę, której cały majątek 
stanowią trzy lub cztery dusze, przywiązane do v\ icjskiego 
albo miastowego do.nku. Rzecz oczyv\.sta, że tacy wła­
ściciele nie mogą z swych poddanych wyciągnąć zwykłe- 
mi sposoby dochodu, któryby im  na utrzymanie wysh ■•- 
czai. Nie zatrzymują ich zatem przy roli, ale zmieniają 
\y służących albo robotników, dają im paszport a i wedle 
zasady St-Sim ^na : « cnacun sclo.i sa capuciU  rozmaity 
na nich nakładają oLrok. Tylko że tutaj, im kto b a rd z .j 
uzdolniony, tern srożej bywa uciśnionym.

Trudno sobie WAV.br izić, co ci biedni ludzie muszą czę­
sto wycierpieć. « Podczas pobytu mego w  Orle, mówi 
autor miałem woźnicę, którem u prócz żywności i hbe- 
ry ,, da iłem miesięcznie dwadzieścia pięć rubli ass. Czło­
wiek ten powadził się wzorowo, dbał o konie, powoził 
dobrze ile jednę miał wadę, z której gó nie mogłem wy­
leczyć,’ t< jest, że ile razy zostawiłem go choćby na pół 
godziny z powozem, w net zasypiał. Strolowaiem go po 
wielehroć, m  w idząc, że się niepopraw ia, ostrzegłem 
przez służącego, że niechcąc aby moim koniom zdarzyło 
się co§ Z1ogo, będę zmuszony go odprawić. Okoliczność 
tst wykryła mi przyczynę tćj osobliwszej senności, tak nie- 
zvvyczajiiej w człowieku młodym i zdrow ym ; dowiedzia­
łem się bowiem, że moj W asil wcale po nocach nie sy­
piał. Znał on trochę szewskiego rzemiosła i noce przepę­
dzał na naprawie obówia dla sąsiednich służących, 
wstając od tej roboty dopiero o samym świcie, poczem 
zabiec d się do koni, następnie czyścił powóz, co go zaj- 
mr wało do 8 Ino 9tej zraua, a o tej właśnie porze wyje­
żdżałem codzień na miasto. Wzruszony .ilością i w prze­
widzeniu, że pod tak zabójczą pracą kryć się muoi jakieś 
"nieszczęście, poszedłem do stajni rozmówić sie z W ańleni. 
Biedny chłopiec, skoro mnie zoczył padi na ko lana, i 
z płaczem wołał, abym go nie o d d i. ał. « Ja i  ja  tak ostał 
sia dołżen obroku od proszłaho goda, a je ś l’ tiepier m ie­
nia  proijOMtie, to ja  mohu cipły j  miesiącz óyl' bez miesta 
i  tvhdi propała moja holowa Jo  « Pokazało się ,że  wraz 
z dwudz’ stoma Jedmioma duszaru (między ktorem i je- 
dynaście było żeńskich, tworzył on f  ruinę panny D. Jej 
ojciec zostawił pięciu córkom wieś B ie lo  je. o 156 d u ­
szach si k c e s o r k i  i udzielając się obliczyły, że więcej 
-najdą W zyści jeśli wieś całkiem porzucą, a dusze oz- 
dadzą na służbę, cisnąc i nich jak najwyższe, o ile ino-



żna, opłaty. Tak np . mó, furman płacił obroku trzysta 
rubli ass rocznie, to jest tyle właśnie ile odemnie pobie­
rał. Zachorował przeszłego roki leżał przez dwa sgo- 
dnie, ale przez sześć nie miał łużby, i wpadł w zaległość 
piędziesięciu rubli. Aby przyjść do tej sumy i coś przytem 
na odzienie swoje oszczędzić, pracował dniem i nocą, bez 
nadziei, że tej pracy męczącej pozbędzie się choć raz — 
przed śmiercią! Upłacił już ze swego długu trzydzieści 
trzy ruble, ale ileż to jeszcze nocy bezsennych go czekało, 
aby oddać pozostałe! Dobyłem papier dwudziesto-pięc.o 
rublowy i dałem m u go, aby właścicielkę swoję zaspo­
koił. Któż wypowie jego wdzięczność; z rad o śc i. krzy­
czał : N u  tiepier j a  uże w siu noc spat’ budu 1 A przytem 
ani słowa skargi lub w yrzutu, przeciw sprawcy swoich 
nieszczęść!.... »

Godnćm jest uwagi, jakich środków używała panna 3., 
aby przyzwyczai* ludzi do regularności wypła, ;'. Kiedy 
który opóźnił s ię , przywoływała go do siebie i kazała 
w  ogrodzie od świtu do nocy pracować, lecz żywiła go 
tak szczupło i obchodziła si< i nim  tak surowo, że nie­
szczęśliwy byłby duszę swoję, gdyby do niego należała, 
zaprzedał, aby tylko od swój pani pozostać jak najdalćj! 
Zdjęty ciekawością zaczął autor wypytywać o los innych 
jej poddanych. Powiedziano m u, że ża życia ojca więś 
B iel o j e uchodziła za kwitnącą i chłopi mieli się za 
szczęśliwych i bogatych; wówczas przynosiła ona pięć do 
sześciu tysięcy rubli. Panna D., nie orżąc ani siejąc, zna­
lazła jednak sposób zebrać na swych duszach 3,100 n abli, 
z których męzkie dostarczały 2,100, żeńskie 700. Pomnąc 
jak szczupłe są w Kossyi zasługi kobiet służących, mo- 
żnaby się dziwić zkąd one brały na zapłacenie tak zna­
cznego obroku. Autor odsłaniając sekret, każe się dorozu- 
miewać strasznych spekulacyj, których czasami dopu­
szczają się właściciele dusz żeńskich wRossyi. Ale chociaż 
niewysoko cenimy moralne uczucia szlacłity rossyjskiej, 
wolimy przecież tym ohydnym przykładom nie wierzyć, 
a przyńajmniśj o nich zanmczec! Dodaje wprawdzie," że 
w ła d z e  m ie jscow e starają . się  p o d o b n y m  n ad u ży c io m  za­
pobiegać, ale przyznaje ;araz, że te usiłowania są, i tau 
długo będę bezskuteczne, dopóki się nie usunie przy­
czyny, to jest dopóki cząstkowa sprzedaż wsi zabronioną 
nie będzie.

Między innemi środkami, które rzędowi swemu nastrę­
cza do bezwłocznego wykonania je s t : wolność wykupie­
nia się, przyznana pewnej klasie poddanych, trudniących 
się handlem i rzemiosłem. Pragnie on w ten sposób zapo- 
biedz innego rodzaju nadużyciom panów, którzy często­
kroć od chłopów bogatych domagają się za wolność sumy 
bajecznśj, albo też przeciwnie największych naw et ofiarnie 
przyjmuję, aby mieć przyjemność zaliczania krociowych 
bogaczy w poczet swych poddanych. Wiadomo, że Szału- 
chin, ojciec dzisiejszego bankiera rygskiego, był jeszcze 
niedawno temu poddanym hr. Szeremetiewa, i że w żaden 
sposób nie mógł się z poddaństwa wykupić. Był Szału- 
chin kupcem pierwszćj giełdy, był bogaczem miliono­
wym, a jednak najuboższy mieszczanin rygski wzdragał 
się oddać córki swej któremubędź z jego synów, bo wnuki 
byłyby własnościę pana. f  zbremetiew odmawiajęc Szału- 
chinowi wolności za dwakroć sto tysięcy rubli, domagał 
się od niego tytułem obroku dwadzieścia pięć rubli ro­
cznie! Autor opowiada nam , w jaki nareszcie sposób ban­
kier rygski wydobył się z niewoli.

.« Po wielu bezskutecznych staraniach, Szałuchin wy­
brał się raz w miesięcu marcu do Petersburga, a że wła­
śnie w dzień odjazdu przyszedł m u tfainsport ostryg, 
wzięł z sobę beczułkę dla pana. Przybywszy do Smlicy, 
udaje Się natychmiast do Szeremetiewa i zastaje go w śyyie- 
tnem gronie sproszonych gości, przy śniadaniu, któremu 
(o wstydzie!) brakowało ostryg. Rozgniewany tóm nibWy. 
tłumaczonem zapomnieniem gospodarz gromi swą słu­
żbę, ta wymawia się, że w całym Petersburgu niemożna 
bvło znaleźć tuzina ostryg. W  tćj chwili pokazuje się Sza­
łuchin. Na widok milionowego chłopa, hrabia zawoła :
«. Ej ty Szałuchin I po co ty mnie nudzisz z twojemi kro­
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ciami, ja  ich nie potrzebuję; ot żebyś m i dzisiaj, na śnia­
danie, dał ostryg, tobym ci darował w olność.» Szałuchin 
kłania się pokornie, dziękując za łaskę i oświadcza, że 
ostrygi czekają w  przedpokoji na rozkazy Jaśnie pana. 
Wistocie wtaczaję baryłkę, a Szeremetiew powstawszy 
wśród oklasków rzecze : '■ Parne Szałuchin, teraz proszę 
P ana , siadaj przy mnie i jedz z nam i. » Wypadek ten 
charakteryzuje wybornie moskiewskiego p an a , który 
przez występnę próżność odmawiał wolności rodzinie za- 
cnćj, możnej i po ,vszechnę otoczonej czcię, aż dał ję  na­
reszcie, ale tylko przez próżność. Gdyby nie beczułka 
o stiyg , Szałuchinowie byliby do dziś diiia własnościę 
prywatnę Szeremetiewa.

Odbieramy list następujęcy:
Paryż, d. 30 marca 1858 r.

Szanowny Panie Redaktorze,

W chw ili rozwiązania D yw izyi Polskiej 31 lipca 1856  r .,  
oficerowie i żołn ierze polscy m ieli dozwolone w Stam bule  
m ieszkanie w koszarach, gdzie, dla ułatwienia im  osiedlenia 
się  w Turcyi, rzęd Sułtana daw ał im  tym czasowie racye ży­
wności i przyrzekł wypłatę pewnych dziennych] subsydyów  
zastosowanych do stopni.

Z końcem lutego b . r. to jest po dziewiętnastu m iesięcach  
trwania, rząd turecki zaw iesił to wsparcie i zaległe  subsydya 
w yp łacił. W yczytawszy tę wiadomość w dziennikach niektórzy 
oficero .vie 2go pułku Kozaków Sułtaóskich, zapytują czy 'przy 
zapłacie tćj, rząd tuiccki n ieu iśc ił się  podobnie z zaległości, 
które im się należą z czasu kiedy pułk ten zostawał na żołdzie  
tureckim , a n im , przechodząc na utrzymanie Wielkiej Bryta­
n ii, sta ł się zawiązkiem Dywizyi Polskiej.

Upraszam szanowną Redaitcyą W iadom ości Polskich  aby ra­
czy ła  zawiadomić interesowanych, że zaległość ta dotąd nie 
w p łyn ęła . O ficerowie 2go pułku Kozaków Sułtaóskich wiedzą  
że przy opóźniającej się  ciągle w ypłacie żołdu tureckiego, p ła -  
t n ik  p u łk o w y  m i a ł  s ó b le  p o le c o n e  o(3 J e n e r a ł a  o rg a n iz a to ra .-

funduszem  ze skarbu odbieranym płacić pierwćj wszystkich  
podkom endnych, zanim by cokolwiek policzył na jego  żo łd , 
w skutku czego przez ca ły  ciąg swćj służby Dowódzca nie ode­
brał od rządu tureckiego jednego grosza żo łd u .

Stosownie do zobowiązania sią m inistra wojny z d . 16 listo­
pada 1 8 5 5 , Rząd angielski nie przestaje upom inać się  od Rzą­
du tureckiego o zaległości 4 2  oficerów D yw izyi, które dzis już  
tylko 1 3 ,0 2 5  fr. wynoszą i zapewne niebawem  w płyną. Skoro 
zaś to nastąpi, nie omieszkam za pośrednictwem  szanownej Re- 
dakcyi zawiadomić o tćm  interesowanych.

Proszę przyjąć i t. d .
Leonard K i e d ż w i e c k i

b. oficer sztabu Dyio,zyi Polskiej na Wschodzie.

W  księgarni P o bk ie j, 2 0 , rue de Seine St-Germain, 
sprzedaje się, dawniej ogłoszone pbm o :

O NADANIU WŁASNOŚCI 'WŁOŚCIANOM POLSKIM 
Za wynagrodzeniem teraźniejszych właścicieli dóbr, 

przez posła Nakwaskiego — Cena 60 c.

W e wtorek, to jest dnia 6 kwietnia, odbędzie 
się w sali Bib1 ioteki Polskiej zwyczajne, miesię­
czne posiedzenie Towarzystwa Literacko-Histo- 
rycznego, na które sekretarz Towarzystwa ma 
zaszczyt Szanownych Członków niniejszem za­
prosić.

Redaktor, Eelix W b o t n o w s k i.

W drukarni L . Martihet, przy ulicy M ig n o n , 2.


